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W zorow ać sio  n a  Ś ląsk u :
W  numerze 197 „Polski" ukazał się 

artykuł pod tytułem: „Więc jednak
można", poiównujący stosunki jakie 
wynikły  przy sporze sejmowym ślą­
skim a w arszaw skim . Na samym 
wstępie omawia artykuł linję poli­
tyczną obecnego Rządu, następnie 
przechodząc już do wyżej wspomnia 
nego porównania, p isze :

„Sytuacja jednak prawna, w  jakiej 
znajduje się Sejm śląski, różni się zna­
cznie w  tej chwili od stanu prawnego, 
jaki istnieje w  stosunku do Sejmu i Se­
natu w  W arszawie. Parlam ent ogólno­
polski ma zagw arantow aną konstytu­
cyjnie pełnię swobody obradowania 
jedynie co do sesji budżetowej, spraw a 
zaś jego obrad poza tą kwestją jest 
kwestją  interpretacji Konstytucji i ogól­
nego ułożenia się stosunków polity­
cznych między naczclnemi władzami. 
Między Rządem a Sejmem ogólnopol­
skim m amy obecnie zupełnie w yraźny 
stan otwartej wojny. W wojnie tej o- 
fenzywa Sejmu rozbiła się narazie 
o opór Rządu, z nadejściem jednak ter­
minu nowej sesji budżetowej stan rze­
czy się zmieni i będą do w yboru tylko 
dw tydrog i:  dopuszczenie Sejmu do gło­
su, a zatem do obalenia Rządu, albo też 
rozpisanie nowych w yborów  — każdę. 
inne w y jśc ić /by łoby  złamaniem Kon­
stytucji i pogłębieniem naszej rozterki 
wewnętrznej. Do tego czasu jednak 
przez cztery jeszcze miesiące, na fron­
cie parlamentarnym warszaw skim  za­
powiada "się ,/sytuacja bez zmiany".

Inaczej, jeśli chodzi o Katow;ce. 
Sejm śląski został w ybrany  dopiero 
dw a miesiąeh temu i zebrał się dla 
uchwalenia budżetu na rok bieżący. 
W ybory  poprzedził 15-miesięcziiy5io- 
kres bezśejmowy, podczas gdy wedle 
konstytucji śląśkiej między rozw iąza­
niem Sejmu poprzedniego a wybram em

nowego mogą upłynąć tylko 3 miesią­
ce. Ten stan rzeczy, określony przez 
opozycję jako złamanie^ konstytucji 
śląskiej, doprowadził nietylko do silne­
go wzrostu nastrojów opozycyjnych 
w społeczeństwie, ale także>do tak da­
leko idącej konsolidacji politycznej, że 
poza własnym  obozem, liczącym nie­
spełna 74 posłów, Rząd t. zn. wojew o­
da ma naprzeciwko siebie na terenie 
sejmowym zw arty  front wszystkich 
innych stronnictw.

•.'Dalej omawia dziennik spraw ę sa­
mego konfliktuSktóry już jest naszym 
czytelnikom dawno znany a następnie 
przechodzi do opisu kompromisu:

..Między wojewodą a opozycją do­
szło do kompromisu. Sejm ma być 
zwołany na dnigą połowę sierpnia i na 
sesji tej zajmie się uchwaleniem budże­
tu bieżącego roku budżetowego (do 31 
m arca 1931). co zaś do przeszłości (t. j. 
zarówno roku 1929/30 jak i pierwszej 
części obecnego roku budżetowego) o- 
bie strony złożą swoje zasadnicze 
oświadczenie i spór pozostanie o tw ar­
ty, dla jego zaś rozstrzygnięcia zosta­
nie w konstytucji śląskiej w prow adzo­
na nowa instancja: Trybunał Konsty­
tucyjny.

Więc jednak — można wyjść  ze 
wszelkich konfliktów ustrojowych, jeśli 
tylko obie strony tego’wyjścia pragną 
i tyzczerze nad tem nracują. Sejm śiąski 
nie posiada w  stfósunku do władzy wy- 
konawczei takich praw, jak Sejm ogól­
nopolski — nic może ani zmusić Rządu 
do ustąpienia ani zaskarżyć go przed 
T ty b u n a ‘em Stanu. Konstytucja gw a­
rantuje mu jednak głoś7'decydując)? w  
sprawie budzŁtu — i to swoje prawo 
Sejm Śląski obronił. W  Sejmie w a r ­
szawskim sytuacja jest trudniejsza, ale 
tak samo p raw ą  konstytucyjne tego Sej­
mu prędzej czy później będą musiały

być w całej pełni uwzględnione Szko­
da, że wyjaśnienie sytuacji, na które w  
Katowicach wystarczyło  trzech ty ­
godni, w  W arszaw ie  tak  beznadziejnie 
przeciąga się w  nieskończoność"

Polska znajduje się w  bardzo 
trudnych warunkach nietylko pod 
względem w ew nętrznym  ale także w 
stosunku do swojego położenia polity- 
czno-geograficznego. Jesteśm y otocze­
ni nieomal w  zupełności wrogami, 
którzy tylko czychają na jakąś oko­
liczność, by móc zakwestionować na­
sze granice. W śród takiego nastroju 
ternbardziej potrzeba nam konsolidacji 
w ew n ętrzn e j /  k tóra nam poprostu jest 
konieczna do istnienia państw a i naro­
du. Słusznie też pisze Dziennik Poznań­
ski :

Nas nic stać ani na walki polityczne 
dzisiaj, ani nawet na najmniejszą cho­
ciażby utratę sił i energji społecznej. 
Jakżebyśm y mogli podołać skutecznie 
piętrzącym się trudnościom, będąc 
wiecznie ze sobą skłóceni. Jakżebyśm y 
mogli • myśleć o zabezpieczeniu całej 
naszej egzystencji, gdyby naród miał 
być rozdar ty?  Czyż moglibyśmy ode­
przeć jakiekolwiek ataki zzewnątrz, 
gdyby siła i energja społeczna zużyw a­
ne być miały wyłącznie na walki poli­
tyczne, rozpalające, umysły, pochłania­
jące uwagę, przytępiające wrażliwość', 
paraliżujące każdy najlepszy wysiłek, 
niwelujące nawet zdrow y rozsądek i u- 
czucie patrjotyczne obywateli?

A czyż można wogóle mówić o ja­
kiejś naprawie/gospodarstwa, o podnie­
sieniu stanu kulturalnego ludności, o ja­
kim takim nawet rozwoju państwa, na­
wet w  wypadku, gdyby nam nic nie 
groziło zzewnątrz, skoro w  całym k ra­
ju t rw a ć  będzie zawierucha walk poli­
tycznych, do niczego dobrego nie pro­
wadząca ?
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Potrzeba konsolidacji wewnętrznej, 
podyktowana p rzez '  rozum i uczucie 
parjotyczne, staje się dzisiaj najw yż­
szym nakazem dla wszystkich, w 
pierwszym rzędzie żywiołow umiarko­
wanych, w  Polsce. Zrozumienie tej po­
trzeby ułatwi niewątpliwie wynalezie­
nie sposobów wzajemnego pogodzenia

się pokłóconych dzisiaj obozów".
S łow a te pełne należytego zrozu­

mienia sp raw y  stanowią wszystko, co 
możnany1 ostatecznie powiedzieć; do 
myśli tych nie potrzebujemy nic doda­
wać, chyba tylko życzenie, aby słowo 
stało się ciałem.

przemysł ten jest zasadniczo łatwiejszy 
do kartelizacji niżli rolnictwo w ła ­
ściwe, t. zn. zboże, które przedstaw ia­
łoby wielką trudność w' przeprow adze­
niu odpowiednich zobowiązań a przede- 
wszystkiem trudność jeszcze większą, 
mianowicie nietylko podziału a znale­
zienia wogóle dość pojemnych rynków 
zbytu.

Z chwilą pojawienia się tylko pol­
skiego projektusNiem cy naturalnie za­
raz pierwsi poczuli się zaniepokojeni 
i tak Berhner i ageblatt, omawiając 
akcję Polski w  sprawie utworzenia eu­
ropejskie; ententy agrarnej zaznacza, 
'że rej w  niej będą wodzić państwa, o- 
Pierające się o Francję, a ostrze tego 
bloku będzie zwrócone przec>wko 
Niemcom i niemieckiemu przemysło­
wi.

j a k  dotąd słychać to Rumun ja zgo­
dziła się już na tę konferencję, tylko ra- 
dz' termin przesunąć na koniec sierpnia, 
zobaczymy.' jak postąpią dalsze pań­
stwa.

kom isarz  generalny Rzplitej Po l­
skiej, na zasadzie instrukcji, udzielonej 
mu przez rząd polski, złożył W ysokie­
mu Komisarzowi Ligi Narodów notę w  
spraw ie znanego zażalenia Senatu 
gdańskiego, dotyczącego Gdyni.

Nota s tw ierdza iż Senat gdański w  
sw ych wnioskach nie dąży do uzyska­
nia od rządu polskiego jakichkolwiek 
kroków, mających na względzie 'roz­
wój ruchu portowego w  Gdyni, lecz 
domaga się zaprzestania gospodarczej 
działalności narodu polskiego na jego 
w łasnem  terytorium i zaniknięciu w y ­
brzeża polskiego dla ruchu handlowe­
go. Rząd polski u w a ż a j  że wnioski 
przedstawione przez Senat gdański, nie 
mogą być przedmiotem sporu pomiędzy 
Polską a Gdańskiem, ponieważ godzą 
w  niezawisłość i suwerenność polity­
czną państw a polskiego i jego praw o do 
swobodnego rozwoju.

Zaprzeczając jakimkolwiek zobo­
wiązaniom, ograniczającym niezawi­
słość gospodarczą i swobodę rozwoju 
państwa, rząd polski przywiązuje 
jednakże jaknajwiększą w agę do roz­
woju portu gdańskiego, uważając go za 
jeden z najważniejszych czynników 
swojej polityki gospodarczej.

Do krótkiej noty rząd polski dołą­
czył memoriał ekonomiczny, zao 
patrzony w  tabele statystyczne, w y k a ­
zujące na kilkudziesięciu stronach

Projekt stworzenia Enteiity rolniczej państw 
bałtyckich i Europy południowo-wschodniej.
Celem zażegnania Kryzysu rolni- i 

czego w środkowej Europie rząd polski 
zwrócił się do państw bałtyckich 
i państw  południowo-wschodniej Euro­
py, proponując "zwołanie w końcu 
sierpnia r b. wspólną konferencję mini­
s trów  rolnictwa tych krajów, celem 
omówienia sp raw y jednolitej współpra­
cy gospodarczej.

W  związku z tem odbyła się w  Mi- 
inisterstw ie spraw zagranicznych kon­
ferencja prasowa, na której omówiono 
ostatnią propozycję polską. Dyr. Rose 
przedstawił w  swoim referacie nastę­
pujące szczegóły, charakteryzujące o- 
becne położenie gospodarczo-handlo- 
handlowe i proponowanego wskutek 
tego stworzenia Ententy rolniczej.

Czynnikiem, k tóry  w  pierwszym  
rzędzie utrudnia położenie rolnictwa w 
dobie obecnego przesilenia gospodar­
czego, jest dysproporcja, k tóra zapa­
nowała  w  licznych państwach między 
wskaźnikami cen artykułów  rolni­
czych, a wskaźnikami cen artykułów 
przemysłowych.

P rzyczyną  tego stanu jest bez- 
wątpienia dalekoidąca kartelizacja 
przemysłu, a zwłaszcza przemysłu su­
rowcowego i brak odpowiedniej karte- 
lizacji w  zakresie produkcji rolnej. Rol­
nik goni poniekąd za koniunkturą, w y ­
wołuje hiperprodukcję i doprowadza 
do załamania się koniunktury pogłębia­
jąc ostrość powszechnego przesilenia 
gospodarczego.

P ańs tw a  rolnicze, których przemysł 
jest młody i niedostatecznie rozwinię­
ty, nie mają innego sposobu dla rozwoju 
swego życia gospodarczego, jak eksport 
a r tykułów  rolniczych. Pańs tw a  te mu- ! 
szą dążyć do dwóch celów, aby eksport » 
ich nie był ham ow any przez zbyt rygo­
rystyczną  politykę państw  importer- 
skich, ani też depresjonowany przez 
nieograniczoną wzajem ną konkurencję.

Realizacja pierwszego celu należy 
do zagadnień polityki handlowej i za­
granicznej poszczególnych państw i jest 
rzeczą trak ta tów  handlowych, zawie­

ranych z państwami importerskiemi 
w yw alczyć  wolne drzwi dla eksportu 
rolniczego.

Osiągnięcie drugiego celu zależy na­
tomiast przedewszystkieni od państw 
rolniczych i wolno przypuszczać, że 
wiele jest w  tym zakresie jeszcze do 
zrobienia.

Podobne cele, jak „umową żytnia'* 
polsko-niemiecka ma, o ile*, jesteśmy 
dobrze poinformowani, nowe porozu­
mienie eksportów pszenicy i jęczmie­
nia państw naddunajskich, na które z 
natury rzeczy Polska zapatryw ać się 
musi sympatycznie, gdyż wszelka po­
prawa ceny, która nastąpi dla zboża, 

^pośrednio oddziałać musi i na kształto­
wanie się;ceti naszych głównych zbo­
żowych artykułów  w yw ozow ych.

Konferencja Ministrów, którą Pol­
ska proponuje zwołać, nie zmierza na­
turalnie do tego, aby w  czemkolwiek 
hamować lub .zmieniać wysiłki regio­
nalne w? celu ustalenia wspólnej akcji 
eksportowej. Rozwój produkcji rolnej, 
a zwłaszcza p rze tw órs tw a  romiczego 
w  tym lub innym kierunku, zależy mia­
nowicie, zwłaszcza w  państwach Euro­
py  wschodniej, w  bardzo znacznym 
stopniu od polityki rządowej i od poli­
tyki organizacyj rolniczych.

Proponując zwołać konferencję Mi­
nistrów Rolnictwa rząd Polski zmierzał 
w  dalszym ciągu do zastanowienia *się 
nad tem, w jakim zakresie państw a rol- 
licze mogłyby sobie wzajemnie ułat­
wiać sytuację i w  jakim zakresie mogą 
one bez szkody dla własnego rolnictwa 
stanowić dla poszczególnych artyku­
łów rolniczych wzajemne rynki zbytu, 
a również w  jaki sposób mogłyby 
wzajemnie ułatwić sobie tranzyt i t. p.

Nadto m ogłaby konferencja przygo­
tować teren pod wspólne porozumienie 
w eterynary jne.

Komentatorowie tego polskiego pro­
jektu starali mu się nadać charakter 
możliwie najbardziej zagraniczny. P o ­
łożono n. p. nacisk na organizację 
eksportu p rze tw orów  rolnych gdyż
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rozwoj gdańskiego życia gospodarcze­
go w łączności z Polską. W ynika z t e ­
go memorjału, że w  gdańskim porcie 
wzrósł nietylko ogromny ruch tow a­
rów masowych, lecz w  równej mierze 
także ruch tow arów  w ysokow arto-  
ściowych, o które Gdańsk specjalnie się 
upomina. Rząd polski poczynił na te ry ­
torium gdańskiem wielomilionowe in­
westycje  kolejowe. Również instalacje

Jak  wiadomo, w  dniu 14 b. m. pod- ’ 
pisana została nominacja 1-go wicemi­
nistra sp raw  wojskowych, gen. Da­
niela Konarzewskiego, na stanowisko 
kierownika minis-terjum spraw w.ojsko- 
wyc,h

Nominacja powyższa podpisana zo­
stała na czas urlopu m arszałka  Piłsud­
skiego, jak to już miało miejsce paro­
krotnie poprzednio, m. in. w czasie w y ­
jazdu m arszałka Piłsudskiego do Ru­
munji.

W  związku z tą wiadomością, k rą ­
ży ła  w  kołach politycznych pogłoska, 
jakoby nominacja gen. Konarzewskiego 
na stanowisko kierownika ministerjum 
spraw  wojskowych miała być zapo­
wiedzią j^zasedyego usunięcia się p. 
marsz. Piłsudskiego od kierownictwa

Ś. p. Ŵ cła-w
. 22. b. m. zmarł po krótkiej chorobie 

iś>. p. W acław  Szymanowski, znakomi­
ty artysta-m alarz i rzeźbiarz, tw órca 
pomnika Szopena.

'd-Rios to nietylko dla najbliższej ro­
dziny ale i dla całego '.^społeczeństwa: 
umarł bowiem jeden z najznako­
mitszych artystów 1 polskich., t ó ć H p s ł a -  
wił imię s^ o je  daleko poza granicami 
kraju naszego.

Chorował krótko. Niedomagał w ła ­
ściwie- od dłuższego czasu, ale nikt nic 
spodziewał się- tak rychłego końca.

Ził śp. WaćSawcm Szymanowskim 
schodzi do grobu typ artysty  dawnego

Tćownętrzne przesilenie w Nieimfeech 
wybuchło na tle spornej ii&tówy.-ęf mahso- 
wej która odrzucona prżez sejmj-diesży: 
wprowadzona została w żyfiie w drod/.e, 
przewidziany’] przez konsźy^uc-ję, procedu­
ry wyjątkowej. Ponieważ -mii sejm na

portowe Gdańska bardzo się rozwinęły. 
W kłady  w  kasach oszczędności i ban­
kach gdańskich, podobnie jak obrót pie­
niężny i ilość weksli dyskontowanych 
w zros ły  o kilkaset procent.

Dodać należy, że w zrost życia go­
spodarczego w  Wolnem Mieście Gdań­
sku byłby  nierównie większy, gdyby 
nie ciągłe trudności, na  jakie napotyka 
handel polski w  tem mieście.

ministerjum spraw  wojskowych. Z kół, 
zbliżonych do rządu zapewniają, że po­
głoska ta pozbawiona jest wszelkich 
podstaw. Nominacja spowodowana by ­
ła koniecznością załatwienia szeregu 
zagadnień aktualnych, których za­
łatwienie w okresie pobytu p. marsz. 
Piłsudskiego na Wileńszczyźnie, mo­
głoby ulec opóźnieniu.

Berliner Tagebla-ti zamieszcza de­
peszę! z Warszawjy pod tytułem: T a ­
jemnica Piłsudskiego, w  której omawia 
nominację, gen. Konarzewskiego, na 
kierownika ministerstwa -spraw woj­
skowych, prżyczeni cytuje głosy prasy 
Opozycyjnej, komentując tę nominację, 
iako nową niejasność konstytucyjną, 
gdyż równocześnie jedno ministerstwo 
posiada dwuch kierowników.

Szymanowski.
autoramentu, jeden z ty cii co wysoko 
nieśli sztandar sztuki narodowej.

S. p. W acław  Szym anowski uro­
dził s.ę ;\v 1859 r. w, W arszaw ie. Tutaj 
ukończył gimnazjum klasyczne, poczem 
wyjechał zagranicę. Studja artystyczne 
odbył w Paryżu  i Monachium. Jego 
twórczość malarska, zakreślona na 
wielką skałę, zdobywała mu uznanie 
w7 krain i zagranicą równie wielkie, jak 
rzeźbn. Ostatniem dziełem zmarłego, 
które, uckfyniło Go popularnym na całą 
Polskę, jest pomnik -Ęryderyka Chopi­
na w  W arszawie.

zydenta  H ipd en b u rg s  uchylić, prze ju /zo- 
stół razwiązapy.

Pierwsze zarządzenie wprowadzone 
w,;drodze w yjątkow ej!  dotyczyło datiipy. 
urzędniczej, wynoszącej 2-$g proc. od do- 1

chodu. Uiszczanie tej daniny miało się 
odbyć w czasie od 1. lipca r. b. do 1. 
kwietnia 1931 roku.

Punkt drugi rozporządzenia przewidy­
wał 5-procentowy dodaitek do podatku do­
chodowego, do którego obowiązani są 
wszyscy, których dochód w r. 1929 wyno­
sił ponad 8000 marek.

Punkt trzaci nakładał podatek w wyso­
kości 10 proc na nieżonatych, których do­
chód miesięczny wynosi niemniej 220 ma­
rek. ża  nieżonatych uważa się również 
bezdzietnych wdowców i ludz’ żyjących 
w rozwodzie.

Inne rozporządzenie upoważniało sa­
morząd do pobierania podatku obywatel­
skiego ocl osób, zamieszkałych w danej 
niiejshowoścfffljów-yżej lat 20. Wysokość 

•tłegi) podatku miała być oznaczona przez- 
samorząd. ■

Prezydent Hindenburg' wystosował 
.jeszcze przed swym wyjazdem cło Nadrenji 
list do kanclerza Rieszy. wuktóryiii go 
uwiadamia, Hm? unieważnił dekrety po­
datkowe, odrzucone praap Reichstag. 
Jednocześnie prezydent, prosił o przedło­
żeni o mu LiiezwłdpizjaiG'- projektów ustaw 
niezbędnych dla sanasji finansów Rze­
szy, a które mogłyby być wprowadzone iia 
zasadzie' art. 48 konstytucji.

W związku z tein . gabinet, przystąpił 
do opraćotyauia linji wytycznej dla no­
wych djfikretów podatkowych. JŚGały ma- 
terjał przesłany został odnośnym ffcesor- 
tom cło opracowania.

Ga lunet, zbierze s.ięhw c-zjyartek na spe­
cjalne posiedzenie celem powzięcia uchwał 
co do nowych ustaw, które prezydent Rze­
szy drogą dekretu opublikuję. V

Obecnie wszystkie rozporządze-nia po­
datkowe prezydenta Hiirdenburga przesta­
ły JłuDowią^wać. Nie obowiązuje1-; u'ięć 
w chwili obecnej ani ustaw ą o daninie 
uezędnikówU ani 5-prooęntowy* dóclatek 
dmpodatku dochodowego. Nie obowiązuje 
również rozporządzenie o nałożąniu po­
datku na nieźpnatyeh, ani o daninie! „oby­
watelskiej.

W ostatnich dniach prowadzone są bar- 
dwfcenergicznie pertraktacje, zmierzające 
do, zjednęfożeni-a wszystkich -grup, jakie 
w ubiegłych miesiąeaeh oderwały si,ę, od 
partji Sugenberga, :ę'elem utworzenia jed­
nej wielkiej partji konserwatywnej. O ile 
żb'rganizowa-iu’e takiej partji njfałohy na­
trafić na triidiidśtji, kierownictwa tych 
grup zdecydowane są wystawić' podczas 
wyborów wspólną listę kandydatów, a je­
żeli i to okaże się niemoż.liwem, ■— wza­
jemnie kię popierać.

W związku z odbywająoeinji s‘.ię nara­
dami „Kreuzzeitung’.' wskazuje na histo­
ryczne znaczenie ;fy’oh narad. 562ile nie 
uda się — pisze dziennik — rozrzucone, 
grupy spoi-ćiznown w jedną M-elką.aało-śiąi 
której ramy byłyby mniej lub w-ięcej dla-

(Jen. Konarzewski kierów, ntin. spraw wojskow.

Cześć jego pamięci!

Niemcy.

Sytuacja polityczna no rozwiązaniu Reichstagu,
wniosek socjalistów postanowił dekret pre-
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styczne, to wszystkie wysiłki życia we- 
wnętrzno-politycznego poszłyby na manie.

Cała prasa europejska obszernie ko­
mentowała. rozwiązanie Reichstagu, prze­
waża opinja, że przyszłe wybory dadzą re­
zultaty ujemne dla stanu republikań­
skiego.

Nie oczekujemy od nowych wyborów 
niemieckich i od przysafcego Reichstagu —• 
mówi dziennik francuskiW Figaro”” — ani 
dowodów dobrej woli. ani poszanowania 
traktatów, ani zrozumienia odpowiedzial­
ności za wojnę. Nie zadziwi nas, jeżeli 
z ,,całej konsultacji wyborczej wyrośnie 
zgromadzenie prawodawcze bardziej na­
cjonalistycznie nastrojone, niż poprzednie. 
W istocie bowiem Niemcy niejreagują wca­
le na ducha Locarno. Przed 30. czerwca 
powstrzymywały one swe zapędy, od 1. zaś 
lipea okazują się one takiemi, jakiemi są 
w rzeczywistości,

W dzienniku także® francuskim „La 
Journee Inćustrielle” p. Cignoux zazna­
cza, że niepewność co do przyszłych za­
miarów Rzeszy niemieckiej stałe rośnie. 
Rozwiązanie Reichstagu, niedawne manife­
stacje w Nadrenji, idylla marszałka Hin- 
denburga ze Stahlhelmowcami, nareszcie 
zapowiedź, uczyniona przez rząd, nie 
posiadający parlamentu, co do zamia­
ru  jego wszczęcia w Genewie drażli­
wej dyskusji nad przyszłością Europy — 
wszystko to wytwarza niesmak, który zo­
stanie na długo.

Cechą najbardziej dla nas interesującą 
tego niemieckiego przesilenia jest fakt, że 
owa chwilowa przewaga władzy wykonaw­
czej w Niemczech pozostaje w bezpośred­
nim związku z obroną budżetu rozdętego

Rodzma Harambaszy.
SCENY Z BOŚNI.

Mladen spojrzał wdał, tam powinni 
byli pokazać się jego junacy, długo w i- 
dać ich nie było, haram basza zadrżał, 
obawiał się bowiem, że może i oni 
wpadli w  ręce wrogów.

—  Bogu chwała! zawołał naraz 
upojony radością, ujrzał bowiem juna­
ków za pandurami i nizamem.

Pandurzy  spostrzegli Mladena, i w 
tej chwili sto s trza łów  rozległo się w 
górach,

H aram basza cofnął; się. — Niema 
innej rady, dzieci! mówił wszedłszy do 
komnaty, jesteśmy otoczeni, a Turcy 
wiedzą o naszej obecności, lecz skały 
nam  tak  prędko nie rozkopią; przej­
rzyjcie śpiżarnię, a przedewszystkiem  
zapas wody, a potem, dzieci, do otwo­
rów, i każdego bisurmana weźcie na 
cel, może im się to przecie sprzykszy

w niemałej mierze n&skułek nadmiernych, 
jawnych i maskowanych wydatków woj­
skowych. Ponadto, kryzys ten wypada 
w chwili zwrotnej powojennych dziejów 
niemieckich, po ewakuacji Nadrenji, na 
tle silniejszego jeszcze niż zazwyczaj pod­
niecenia nastrojów' szowinistyczno-odwet,.-- 
wych w narodzie niemieokim. Ten nastrój 
i tę- chwilę symbolizuje dobrze prezydent 
Hindenburgy wysuwając się własną osobą 
na czoło sytuacji: już to w zatarga: z rzą­
dem pruskim o Stahlhelm w Nadrenją już 
dekretując ustawę finansową i rozwiązu­
jąc parlament.

Straszna katastrofa w łuemczecl
Uroczystości w Koblencji z okazji ewa­

kuacji zakończyły się bardzo tragicznie. 
Gdy wielkie tłumy publiczności przecho­
dziły przez wąski most pontonowy na Re­
nie pod Neuendorf w kierunku zamku 
Ehrnbreitenstein, gdzie odbywała się uro­
czystość, nagle most się załamał, a znaj­
dujący się na nim ludzie wpadli do wody. 
Tylko niewielu osobom udało się ura­
tować.

Głębokość rzeki w tem miejscu wynosi 
6 metrów. Wielkość katastrofy spowodo­
wana została głębokiemi ciemnościan: i no­
cy i paniką, która ogarnęła tłumy, co spo­
wodowało, że jeden chwytał się drugiego 
i razem wuadali do rzeki

Po otrzymaniu wiadomości o nieszczę­
ściu, prezydent policji w Koblencji wydał 
natychmiast zarządzenia, wstrzyma jące 
wszystkie uroczystości w okręgu Ko­
blencji.

Prezydent Rzeszy przerwał wskutek 
tego swą podróż po Nadrenji, oświadcza­
jąc, iż wobec ogromnego nieszczęścia, któ-

nakoniec
W krótce powrócił Marjanko z pod­

ziemnej pieczary, oznajmiając, że prócz 
małego naczynia napełnionego wodą, 
nie znalazł innych zapasów. P rze raże ­
ni, spojrzeli jeden na drugiego.

Mladen opamiętał się p ierwszy — 
Bóg nas nie opuści, zawołał.

Przed  zachodem słońca zaczęły już 
grzmieć strzelby w  tym nierównym, 
godnym podziwu boju. P o  dziś dzień, 
w każdej wsi nieszczęsnej Bośni, z a ­
śpiewa ci ślepy gęślarz tę pieśń ludo­
w ą :  „O walecznym haram baszy".

„Całe trzy  dni w ytrzym uje oblęże­
nie Mladen z żoną i z synami o głodzie 
i pragnieniu na kamienistej skale. Gdy- 
chcą wyjść, sto strzelb wycelowane na 
nich.

„Nie mają co pić, chyba trochę zgm - 
łej wody, z rozpadlin skalnych. 
Pragnienie ich morzy, usta się spiekły, 
język zczerniał.

re nawiedziło kraj, rezygnuje z odwiedzin 
Tveviru. i Akwizgranu.

Prezydent przyrzekł, iż wetzmie udział 
w żałobnej uroczystości w Kobl&ncji, po­
czerń odjedzię^do Berlina. Prezydent wy­
raził jednak nadzieję, iż niebawem będzia 
mógł odwiedzić Treyir i Akwizgran.

Co prasa niemiecka pisała w związku  
z 10-letnią rocznicą plebiscytu w Pru­

sach Wschodnich?
W  związku z 10-cioleciem piehiscy- 

tu w  Prusach Wschodnich,' udbyły się 
na dawniejszym terenie plebiscytowym 
uroczystości, będące równocześnie w 
założeniu inicjatorów manifestacjami 
przeciwko Polsce. W  Olsztynie prze­
mówił m. i. w  imieniu pruskiego min. 
sp raw  wew nętrznych (!) racica mini­
sterialny, dr. Rathenau, zajmując się 
w  swem  wystąpieniu sytuacją mniej­
szości polskiej w  Niemczech. Polacy 
w  Niemczech — powiada wspomniany 
pan radca — korzystają z tych w sz y ­
stkich praw, z jakich korzysta reszta 
obywateli niemieckich. W  dziedzinie 
szkolnictwa posiadają Polacy  na mocy 
ustaw y o szkolnictwie mniejszośeio- 
wem z 31/12. 1928 tyle swobód (!), że 
nie mają one przykładu sobie równego 
('!!). Polacy jednak swobód tych nad­
używają, bo działalność szkoły polskiej 
wychodzi poza obręb budynku szkol­
nego, rozchodząc się po młodzieży 
i starszych, Tak pojętą akcję nauczy­
cielstwa polskiego pojmujemy jako 
przekroczenie uprawnień (0 ,  których 
zresztą ustaw a wcale nie przyznaje. 
Czy my mamv zejść z pola walki i po-

„Trzeciegc dnia zawołała biedna 
m atka: Dzieci, niech się Bóg nad wami 
zmiłuje! i skonała. Mladen suchem o- 
kiem patrzy  na trupa, ale synowi 3 p ła­
czą, ilekroć się ojciec od nich odwróci.

„Słońce w ysusza  czwartego dnia 
ostatnią kroplę w ody  na skale. Szaleń­
stwo ogarnia starszegu syna Mladena, 
jego oczy błyszczą jak u zgłodniałego 
wilka.

„Ze zgrozą patrzy  nań b ra t  młodszy*, 
przebija sobie żyłę kindżałem i m ó w i- 
Ugaś swoje pragnienie krwią moją! 
Jeśli głód nas zamorzy, niech cienie na­
sze rozdzierają jeszcze serca nieprzy­
jaciół naszych.

„W tem  się zerwie Mladen i zawoła: 
Wstańcie, dzieci! lepiej zginąć od kuli, 
niż od głodu!

„I jak lw y  rzucają się ze skały, w  
pierś każdego dziesięć kul uderza; ale 
żaden z nich nie zginął, doDÓki dzie­
sięciu Turków  nie zabił.
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zostawić je iako teren działania w y ­
łącznie Po laków ?  Nie — powiada pan 
radca — m y tego nie zrobimy! Jeżeli 
Polacy  tw orzą przytułki, ochronki, 
przedszkola, to m y nie pozostaniemy 
w tyle  i także dla dziatwy niemieckiej 
pobudujemy to samo!

Jest rzeczą oczywistą, że słowa te 
przypadły do smaku „Berliner Lokal- 
Anzeigerowi", który entuzjazmuje się 
powyższem  wystąpieniem przedstawi­
ciela rządu (!) pruskiego i który spo­
dziewa się, że wreszcie „po słowach 
przyjdą czyny"!

„Berliner Volkszeitung", poświęca 
okolicznościowe wspomnienie „zw y­
cięstwu" plebiscytowemu, podnosi, iż 
patrjotyzm niemiecki i poczucie łączno­
ści ludności P rus  Wschodnich z Rze­
szą przyniosło w  plebiscycie pełny 
sukces. Jednak rany, zadane w scho­
dowi Niemiec nie są zagojone. Najcięż­
sze  z tych  okaleczeń nazyw a  się „Kory­
tarz"  i „Gdańsk". Jeśli Europa ich nie 
zagoi, zarazek wojny nie zostanie 
zniszczony. Nie da się zalepić ran nie­
mieckich „plasterkiem paneuropej­
skim". Jako drogę do osiągnięcia w y ­
mienionego celu, zaleca dziennik poli­
tyce  niemieckiej rokowania z Polakami 
w  tym  duchu, iż dzisiejszy stan „ro­
zerw ania  Niemiec" jest nic do u trzy­
mania. „Cierpliwość, świadomość celu, 
pokojowy stan umysłów pozwolą temu 
dziełu dojrzeć".

Opinja polska solidarnie nie dopuści 
do dyskusji z czyjejkolwiekbądź stro­
ny  na temat rewizji granic lub naj-

„Głowy hajduków, oddzielone od 
truoów, przestrachem napełniały tur- 
ków, tak, że na nie naw et spojrzeć nie 
mogli. Tak strasznym  był Mladen 
i jego s y n o w ie /# /

Pieśń ta  opiewa z historyczną do­
kładnością zgon Mladena i jego synów; 
prostota jej potężnie wzrusza serce 
Bośniaka.

Jak tylko hajducy rzucili się ze 
skały, pośpieszył Emin-beg na obronę 
pobratym a swego, przyszedł jeszcze 
dość wcześnie, aby w yczy tać  w zgardę  
w  gasnącem oku Marjanka.

A F a tym a?  Dziecię haremu w obję­
ciach Emin-bega, zapomniało wkrótce 
o miłości hajduka. Emin podjął teraz 
to, co noga kauryna odepchnęła; prze­
cież kaur ten już nie żył, a z umarłymi 
niema pobralymstwa.

Głowy hajduków me bieliły się 
długo na  bramach Sarajewa. Nowy 
haram basza Tomicz, rozsiekał raz w

bliższej tendencji do uszczuplenia pol­
skich terytorjów.

„Berliner Lokal-Anzeiger" w  a r ty ­
kule „Die Masurische Sommerschlacht44 
omawia „zwycięstwo?4'" Niemców w  
plebiscycie 1920 r., odniesione na tere­
nach odwiecznie (!) niemieckich. Pismc 
ostrzega rodaków przeć  zbytniem en­
tuzjazmem i weselem, gayż zw ycię­
stwo to nasuwa pewne refleksje. Ape­
ty ty  polskie kierują się ku morzu, 
Wielka linja kolejowa północno^po- 
łudniowa z Katowic do Gdyni jest u- 
kończona. Linje obwodowe, omijające 
Prusy  Wschodnie grożą im zaciśnię­
ciem pętli na  szyi i zatamowaniem  od­
dechu. W ew nątrz  omawianego terenu 
tw orzą  się i działają liczne organizacje 
polskie jak sokoli, związki śpiewacze 
i t. d„ które w  Olsztynie i Kwidzyniu 
stanowią silne placówki propagandy 
polskiej w  kraju, coraz bardziej ubo­
żejącej, zrujnowanym kulturalnie i go­
spodarczo, z poucinanemi przez Polskę 
arterjami komunikacyjnemu ‘(‘Zwycię­
stw o mazurskie44 uratow ało  tylko jedno 
z plemion pruskich, nie uratowało  zaś 
prowincji Rzeszy.

Gdyby Polska nie miała związa­
nych rąk n a  wschodzie w  lipca 1920 r. 
— pisze „Berliner Bórsen Zeitung44 — 
gdyby Polacy nie byli zmuszeni pow ­
s trzym yw ać naporu czerwonej armji, 
inaczej w ypadłby  Dlebiscyt w  Prusach  
Wschodnich. Prawdopodobnie nie do­
szłoby naw et i do plebiscytu, gdyz 
W armja, M azury i Powiśle dostałyby 
się w  polskie ręce. Czy w  tych w a ru n ­
kach Berlin okazałby jakąkolwiek po-

nocy tureckie s traże i wsadził g łowy 
strażników w miejsce głów hajduków 
na pale, ku niemałemu przestrachowi 
Sarajewa.

Mahmud-basza napawał się swem 
szczęściem, nietylko bowiem odzyskał 
swoje nieszczęsne papiery, ale szczy­
cić się mógł także, że pokonał straszli­
wego hajduka. Szczęście to jednak nie 
trwało długo. Zofijski basza Sadi, nie 
o trzym aw szy umówionej wiadomości 
od wspólnika swego, a obawiając się. 
że zamiar osiągnięcia w ładzy  nad całą 
Bułgarją, p rzypraw i go o stratę  posia­
danego paszaliku, odkrył spisek przed 
rządem Tureckim, zw aliw szy całą w i­
nę na W edżi-w ezyra i Mahmuda-baszę. 
M ahmud do tego stopnia rozdrażnił Sa- 
rajewiezan. że zajęli Goricę wszedłszy 
korytarzem  którym Emin-beg w ypro ­
wadził Marjanka z więzienia, nizam o- 
toczyli i zaięh wszystkie wieże, a 
szybka tylko ucieczka ocaliła Mahmu- 
da baszę przed ich zemstą.

moc P iusom  Wschodnim — jest rzeczą 
wątpliwą, — przyznaje szczerze dzien­
nik niemiecki.

Finlandja
Rozwiązanie parlamentu.

Rozwiązany parlament załatwił tyl­
ko dw a żądania Lapnow ców : ustawę 
prasową, k tóra upoważnia rząd do o- 
pmjowania, czy dane w ydaw nictw o 
zagraża porządkowi społecznemu i pań­
stwowem u, oraz ustawę o wyborach 
do samorządów, według której mogą 
być pozbawieni praw  w yborczych  ci, 
których dążeniem jest w yw ołać  po­
średnio lub bezpośrednio przew rót za 
pomocą gwałtow nych środków. Nie zo­
stała  natomiast załatwiona ustaw a o 
ochronie republiki, oraz ordynacja  w y ­
borcza do parlamentu. Jakkolwiek wie­
lu członków opozycji uznaw ało  ko­
nieczność tych ustaw, jednakże gloso­
wali przeciwko ich nagłości. Byli to 
socjaliści i część Szw edów

To stało się powodem rozwiązania 
parlamentu.

Ruch przedw yborczy  w  Finlandji 
rozpoczął się już. Kierownictwo ludzi 
z Lapno w ydało  odezwę do narodu w  
której wypow iada walkę tym  partjom, 
które uniemożliwiły przeprowadzenie 
w parlamencie ustaw y o ochronie i epu- 
bliki, oraz par+jom, które spowodow ały 
niemoc poprzedniego parlamentu. W  
dalszym ciągu odezwa domaga się li­
kwidacji obecnych różnic partyjnych, 
gdyż sprzeciwiają się one interesom 
Lappowców.

W ezyr  tym nowym  buntem oburzo­
ny, w ezw ał Sarajewiczan przed swój 
sąd. Odpowiedzieli na to w ezw anie  
wyprawieniem  dwudziestu tysięcy 
zbrojnych do Traw nika; w tedy  w ezyr 
sam został zmuszony szukać w  u- 
cieczce ocalenia. Z pośpiechem jednak 
zebrał nizam z całej Bośni i udał się 
z czterem a tysiącami wojska naprze­
ciw buntowników. Pod górą W itezą 
pamiętną jest klęska Wusejna, stoczył 
on z powstańcami k rw aw ą  kifwę. Ni­
zam jego dał ' dowód, że porządek 
liczniejszą ale nieuporządkowaną siią 
zawsze zwycięża. Poraziw szy  pow ­
stańców na głowę w targnął zwycięsko 
do Sarajewa, w ezw ał głównego spraw ­
cę powstania, kadi effendiego do siebie 
do namiotu i sam wiasną ręką śc’ął mu 
głowę. Dziesięciu innych begów, 
między nimi s ta ry  Dżindaficz, byli jako 
główni winowajcy straceni pod mia­
stem.

K o n i e c .
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Również „Związek Niezależnych" 
w ydał odezwę, w zyw ającą  wszystkich 
mówiących po fińsku i szwedzku do 
zjednoczenia się dla walki z komu­
nizmem.

Rumun] a.
Zamach na rumuńskiego wiceministra 

Spraw W ewnętrznych.
Onegdaj został w  Bukareszcie ko- 

konany zamach na wiceministra spraw  
w ew nętrznych  Angelesco. Podsekre­
tarz  stanu Angelesco został raniony 5 
strzałami, mimo jednak upływu krwi, 
ranny wszczął alarm i napastnicy zo­
stali aresztowani.

S praw ca  zamachu na podsekreta­
rza  stanu Angelesco zeznał, że zamia­
rem jego było zabić wiceministra.

W edług dotychczasowych docho­
dzeń, zdaje się być stwierdzonem, że 
m otyw em  zamachu była  p rzedew szy­
stkieni zemsta, albowiem Angelesco, 
jako przewodniczący lokalnej organi­
zacji partji narodowo-chłopskiej w  de­
partamencie Caliacra w  Dobrudży 
południowej uważany był przez na­
pastników za jednego z inicjatorów 
nowej ustaw y, regulującej stosunki 
własności tej prowincji, a którato usta­
w a dotyczyła z jednej strony* interesów 
kolonistów osiadłych w  Dobiudży, z 
drugiej zaś p rzew idyw ała  wielką akcję 
pomocy finansowej dla mniejszości 
bułgarskiej i tureckiej tej prowincji,

1

Z. S. S. R.
Kapłani męczennicy na Ukrainie.
W  Charkowie odbył się proces prze­

ciwko duchowieństwu katolickiemu, 
k tó ry  został zakończony skazaniem 
księży rzymsko-katolickich na dziesięć 
laL-więzienia, t. j. na karę najw yższą po 
karze śmierci.

Sądzeni byli: 1. ks. prał. Jan Sw i­
derski, administrator apostolski diecezji 
Kamienickiej, 2. ks. kan. Jan Lewiński, 
dziekan i proboszcz Winnicki, 3. kan. 
i szambelan papię'ski ks. W iktor Stroń- 
czyński, proboszcz murafski, 4. prałat 
ks. R. Szyszko, proboszcz gródecki, 5. 
ks. Maksymilian Turowski, dziekan 
mohylowski i proboszcz szarogródzki,
6. ks. Kwaśniewski, proboszcz płoski- 
rowski, 7. ks. St. Kasprzykowski, pro­
boszcz śnitkowskir/jŚ. ks. Jan Ładygo, 
dziekan i proboszcz tarnoródzki, 9. An­
toni Kobeć, proboszcz felsztyński, 10. 
ks. Franciszek Czyrski, proboszcz jar- 
moliński i inni.

Jeden tvlko ks. Szyszko uniknął ka­
ry z powodu ciężkiej niemocy. Pozo­
stali skazańcy mają być dla odbycia 
kary  \Vy\\jiezieni do Jarosławia.

W śród skazanych kapłanów księża 
Lewiński i Strończyński są ludźmi w  
wieku starszym, zmęczeni i schorzali. 
Dla nich dziesięcioletnie więzienie 
rów na się karze śmierci.

Należy przytem mocno podkreślić, 
żekkapłanom tym  nie udowodniono ja­
kiejkolwiek winy. lub pogwałcenia 
praw  sowieckich. Sądzono ich i skaza­
no jedyni.ę,za to, że byli kapłanami ka ­
tolickimi i spełniali gorliwie obowiązki 
kapłańskie w  trudnych w prost do po­
myślenia warunkach.

Sowiety podpisując trak tat pokojo­
wy z Polską zobowiązały się w yraźnie

Krakowski „II. Kur. Codz.“, podaje 
następujące szczegóły cudownego u- 
zdrowienia.

— W  głębi ulicy Kopernika w  Kra­
kowie, odgrodzony od świata wysokim 
murcm, uk ry ty  w-śród s tarych drzew, 
wznosi się kościółek i klasztor Karm e­
litanek Bosych. D o tego kościółka 
ciągną od kilku dni rzesze w iernych 
tak z Krakowa, jak i okolicy, by  po­
modlić się u grobu Wielebnej Matki 
T eresy  Marchockiej, za przyczyną 
której, jak wieść szeroko rozniosła, 
pewna młoda dziewczyna, chora nie­
uleczalnie od kilku lat doznała łaski 
cudownego wyzdrowienia

Grób Matki Teresy  Marchockiej 
i pamięć tej 'świątobliwej niewiasty”'o- 
toczony był z d rw i en dawna najŻ3rw- 
szą czcią i miłością, a szereg cudów, 
spełnionych za przyczyną tej świętej 
tak za życia Jej, jak i też po śmierci 
sprawił^, że zakon karmclitański po­
czynił kroku u Stolicy Świętej Apo­
stolskiej w  sprawie jej beatyfikacji. 
S p raw a  ta znajduje się na najbliższej 
drodze i prawdopodobnie Matka Teresa 
Marchocka powiększyewkrótce grono 
świętych polskich.

Matka Teresa Marchocka była  Po l­
ką, urodziłdjsię w  Zakliczynie nad Du­
najcem w 1603 r. Czując nicprzezwyć 
ciężony pociąg do życia duchownego, 
mimo sprzeciwu całej rodziny, w stąpi­
ła iako 19-letnia dziewczyna do kla­
sztoru Karmelitanek Bosych w  K ra­
kowie.

W krótce śtyiętość jej życia znana 
była  \V całym kraju. Modlitwom jej po­
lecali się ludzjc’ ' wszystkich stanów 
i w e wszystkich swoich potrzebach, 
ona zaś z dziecinną prostotą wznosiła 
swe modły do Boga i W ypraszała im 
potrzebnęjłaski.

Nawet najwyżsi dostojnicy polscy,

do szanowania wolności religijnej na  
terenach, które przed rozbiorami nale­
żały do Rzplitej. Jak Moskwa traktuje 
swe zobowiązania świadczy w y m o w ­
nie proces charkowski duchowieństwa 
katolickiego na Podolu.

O tej nowej sowieckiej zbrodni po­
winien dowiedzieć się szeroko ogół ka­
tolicki w  Polsce i poza jej granicami.

Sowiety drwią sobie z protestów 
świata chrześcijańskiego, ale każda 
ich zbrodnia przybliża tylko chwilę 
przepełnienia miary cierpliwości Bo­
żej

jak Jakób Sobieski, wojewoda ruski, 
Je rzy  Ossoliński, kanclerz koronny; a 
nawet sarn król Jan Kazimierz, polecali 
się jej modlitwom i puoliczmc przy­
znawali, że za rzyczyną Matki Teresy, 
otrzym ywali od Boga nadzwyczajne 
łaski. Jak też czytamy w  żywocie Jej, 
Bóg obdarzył ją darem proroctwa 
i czynienia cudów i odznaczył stygma- 
tem 5 ran Chrystusowych.

Po życiu pełnem cnót i zasług po­
wołał Ją  Bóg do swej chwały- w  r. 
1652 w W arszawie, gdzie też początko­
wo została pochowana.' Gdy po rozbio­
rze Polski rząd rosyjski rozwiązał w  
Królestwie Polskiem wszystkie kla­
sztory, Karmelitanki Bose schroniły się 
do Krakowa, p rzyw ożąc  ze sobą naj­
droższą relikwję — zwłoki Wielebne, 
Matki Teresy  Marchockiej, k tóre cu­
downym sposobem zachow ały się w  
niezmienionym 2sTanie po śmierci. 
Umieszczone też zostały w  szklanej 
trumnie, k tóra jest p rzechow yw ana w 
chórze klasztornym Karmelitanek Bo­
sych na Wesołej w  Krakowie i do­
stępna dla Avicrnych, k tórzy śpieszą do 
niej by u zwłok tej wielkiej świętej 
Niewiasty doznać pociechy i pokrze­
pienia v  modlitwie ku jej świetlanej 
postaci. s.

Po  tej Matki T eresy  Marchockiej 
skierowała swe gorące modły biedna 
dziewczyna, złożona ciężką aiemicą. 
5 lat i 6 micsljęcy przeleżała na Jożu 
boleści, cierpiąc na gruźlicę kości w  
nogach. Wszelkie zabiegi lekarskie o- 
kazałyigSię bezskutecznemu ZastosoAva- 
no nawet zabiegi operacyjne, ale i to 
■nie odniosłoLżadnego skutku.

Chora, nazwiskiem Katarzyna Skal­
ska, należąc do grona Stow arzyszenia  
sług św. Zyty, p rzebyw ała  na leczeniu 
w ’>szpitaliku zgromadzenia, gdzie ota­
czana  była troskliAYąjjbpieką. Chorą

Szczegóły cudotYiiego uzdrowienia w Krakowie.
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można było jedynie z największą o- 
strożnością przenieść z łóżka na łóż­
ko. Nietylko o chodzeniu, ale nawet o 
powstaniu z łóżka nie można było po­
myśleć. Biedne dziewczę traciło z dnia 
na dzień siły i nadzieję wyleczenia z tej 
ciężkiej choroby. Nawet lekarz orzekł, 
że tutaj wiedza lekarska nic nie pomo­
że, Bog jedynie może sprawić cud.

W  modlitwie zatem szukała biedna 
Kasia pociechy i z całą gorącą w iarą  
swego czystego serca zwróciła swe 
prośby do Matki Teresy  o w staw ien­
nictwo się za nią u Boga, by sw ą ła­
ską wyprosiła  dla niej poprawę jej 
ciężkiego losu.

Po dfugich dniach i nocach żarliwej 
i gorącej modlitwy, zdało się chorej, że 
s łyszy  głos: „wstań i chodź". Gdy po 
raz drugi ten sam głos na nią zaw o­
łał, poprosiła Kasia o podanie jej ubra­
nia.

Otoczenie wzięło z początku to ży ­
czenie za chorooliwe majaki i nie uw a­
żało za stosowne spełnienie prośby cho­
rej. Dziewczyna jednakże, pełna dziw­
nego, a mocnego nakazu zgóry, który ! 
rozgorzał w  niej nieprzemożnem 
pragnieniem posłuchu, nie czekając na 
podanie ubrania, tak jak była  w  łóżku, 
w szpitalnej koszuli w s ta ła  i bez niczy­
jej pomocy po 5 i pul roku leżenia w 
łóżku o w łasnych siłach przeszła przez 
pokój wielbiąc głośno Matkę Teresę, za 
której przyczyną tylko mógł spełnić się 
ten cud tam, gdzie wiedza lekarska zre­
zygnowała  ze swych środków i leków.

To cudowne uzdrowienie nieule­
czalne według opinji lekarzy chorej 
dziewczyny nastąpiło przed paru dniami. 
Od tej pory  chora chodzi, utykając je­
dynie na nodze, którą z powodu w yję­
cia rzepki w  kolanie, ma sztywną. Z 
dnia na dzień czuje się lepiej, apetyt 
powrócił, a  z nim siły żywotne, humor 
i chęć do życia. W  rozmowie z Kasią 
bije z jej bladej, schorowanej tw arzy  
i z oczu jakby uduchowionych, dziwna, 
jasna i promienna radość, jaką daje głę­
boka w iara  i kajanie się w  najgłębszej 
pokorze przed dobrocią S tw órcy  i Je;, 
świętymi sługami.

W ieść o cudownem uzdrowieniu 
Kasi Skalskiej rozniosła się momental­
nie po całem mieście. Rzeszejfiwiernych 
zdązają przez cały dzień do kościółka 
Karmelitanek Bosych na Wesołej, aby 
u grobu Wielebnej Matki Marchockiej 
uprosić dla siebie Jej łaskę u Boga i w  
gorącej modlitwie złożyć Jej na jw yż­
szy hołd i cześć.

Z Mikołowa i okolicy.
— Z posiedzenia Rady Miejskiej.
Wr piątek, dnia 18. lipca br. odbyło 

się publiczne posiedzenie Rady Miej­
skiej. Na wstępie przyjęto do wiadomo­
ści protokół rewizyjny kasy miejskiej 
za miesiąc rb., spraw ę zurlopowania 
miejskiego lekarza weterynaryjnego, 
spraw ę udzielenia miastu subwencji z 
W ojew ództwa Śląskiego na w ykoń­
czenie urządzeń dla drużyn jordanow­
skich oraz sprawozdanie budowniczego 
miejskiego w  sprawie budowlanej A. 
Gałeczki. Następnie zatwierdzono pla­
ny na budowę szkoły powszechnej 
i umowę dot. subwencjonowania miej­
skiego gimnazjum żeńskiego. P. Kohu­
towi udzielono wyjątku z zakazu bu­
dowlanego przy ul. Polnej, pp. Adam­
kowi i Feliksowi udzielono zezwolenia 
na nadbudowę domów mieszkalnych
a. p. W ienckowej zezwolono na połą­
czenie z miejskim kanałem. Od zakupu 
pewnej parceli odstąpiono, zaś przebu­
dowę pomnika na rynku na razie odro­
czono. Dalej uchwalono rozbudować 
chłodnię w  miejskiej rzeźni kosztem
120.000 zł. W  końcu odbyło się tajne 
posiedzenie z 6-ma punktami obrad.

— Zebranie miesięczne Tow. W yciecz­
kowego „Jaskółka".

Zebranie miesięczne Tow. W yciecz­
kowego „Jaskółka" w  Mikołowie, 
odbędzie się w  niedzielę, dnia 27. bm. o 
godz, 1430, w  lokalu p. Gorola (dawn. 
Rudzki). W ażne spraw y

O liczne, przybyci& uprasza
Zarząd. 

— Targ na bydło i konie.
Następny targ  na bydło i konie 

odbędzie się w  środę, 6 sierpnia b. r„ 
jarm ark przypada na czwartek, 7 
sierpnia b. r.

Proprasw radiowe.
Niedziela 27. 7.

8.50 — Uroczystość odsłonięcia, pomni­
ka I. Marsz. Polski Józefa Piłsudskiejioł 
org. przez 7 baon telegraf, w Poznaniu,
10.15 — Nabożnz klaszt. OO. Franciszka­
nów w Panewnikaeh-Lig,o<?i'QiV..11.58 — Sy­
gnał czasu, hejnał z Wieży Marj. w K ra­
kowie, 12.05. — Koncert z płyt gramof.,
13.00 — Kom. meteor., 15.00 — W ykład 
religijny ks. J. Gawlina: „Katolicka akcja 
społeczna’. / 15.20 — Odczyt dla rolników: 
„Nlawożeme ozimiif”-, 15.40 — Konećrt po- 
jmlarny z udz. Tria P. R. w Katów., 17.05 
— Audycja dla szachistów’̂  17.25 ■— Kon­
cert z Warszawy, 18.45 — Rozmaitości, 
program na dzień nast., przegląd wido­

wisk, 19.05 — Wiadomości przyjemne 
i pożyteczne z Warszawy, 19.25 — Audy­
cja popularna z udz. M. Gawła (harmonij­
ki ustne) oraz L. Schweidera (cymbały), 
zegar wybije godzinę ósmą, 20.00 — Kwa­
drans literacki, koncert, feljeton z W ar­
szawy, 22.15 — Kom. meteor., kom. sport., 
program na dzień nast. oraz nadprogram,
23.00 — ;>Iuz. taneczna z Warsz.

Poniedziałek 28. 7.
11.58 — Sygnał czasu, he jnał z Wieży 

Marj. w Krakowie, 12.05 [— Koncert z płyt 
gramof.) 13.00 — Kom. meteor.™ Warsz.,
15.50 — Odeźyt z Warsz., 16.15 — Kom. 
Ih)lsk. Zw. Zrzeszeń Gosp., 16.35 — Kon­
cert z płyt gr.amof„ 17.35 — Pogadanka 
dla og,fodnik:óy(; 18.00 — Kóiheert popul. 
'-rl udz. Tria P. R. w Katowicach, 19.00 — 
Codzienny odcinek powieściowy, 19.15 — 
Rozmaitości, program na dzień nast., prze­
gląd widowisk, 19.30 — J. Langman, ku­
stosz Dz. EtoografJjyiuz. Ś l.: „Na Koso­
wem Polu”, zegar wybije gódzinę ósmą,
20.00 — Kom. Strażaetwa Śl., 20.05 — 
Intermezzo muzyczne, 20.15 — Koncert 
popul. z W ars|f; 22.00 — Dyskusja p. t. 
„Morski dzień PolskiegMj Radjo” (transm. 
z Warszęji 22.15 — Kom. meteor, z Warsz., 
program na dzieńmast. oraz nadprogram,
23.00 — Muzyka taneczna z Warszawy.

Wtorek 29. 7.
11.58 — Sygnał czasu, he-juał z Wieży 

Marj w Krakowię, 12.05 — Koncert z płyt 
gramof., 13.00 — Kom. meteor., 16.00 •—• 
Kom. Polsk. Zw. Zrzesćeń Gospod., 16.20 
— Koncert z płyt gramof., 17.35 — Od­
czyt z Krakowa, 18.00 — Koncert z W ar­
szawy, 19.00 — Codzienny odćinek powie­
ściowy, 19.15 — Rozmaitości, program na 
dzień nast., przegląd widowisk oraz kom. 
liarc., 19.30 — Kpt. R. Sumowski: „Cu­
riosa minionych stuleci: trefnisie, kugla­
rze i karły’*; zegar wybije godzinę ósmą,
20.00 — Opera z płyt gramof. i feljeton 
z Warsz. Po’operze kom. meteor., program 
na dzień nast. oraz nadprogram (do go­
dziny 24.00).

środa 30. 7.
11.58 — Sygnał czasu z Warsz., hejnał 

z WieżyWEarj. w Krakowie,’ 12.05 — Kon­
cert z płyt gramof., 12.30 — Transmisja 
z W arszawy: program dla dzieci, 13.00 — 
Kom. meteor., 16.00 — Kom. Polsk. Zw. 
Zrzeszkń Gosp., 16.20 — Koncert z płyt 
gramof., 17.35 — Odczyt z Warszawy,
18.00 — Koncert ork. mandol. z Warsz.,
19.00 — Codzienny odcinek powi :ś.ciowy,
19.15 — Rozmaitości, progyam na dzień 
nast., przegląd widowisk, 19.30 — Dr. K. 
Załuski: Z cyklu sport. „Czas pomyśleć 
o torze łyżwiarskim zegar wybije, go­
dzinę ósmą, 20.00 — Komunikaty sporto­
we, 420.15 — Koncert solistów i kwadrans 
literacki z Warszawy, 22.00 — Feljeton 
z Warszawy, 22.15 — Kom. meteor, z W ar­
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szawy, program na dzień nast. oraz nad­
program, 3.00 — Skrzynka pocztowa w ję­
zyku francuskim.

Czwartek 31. 7.
11.58 — Sygnał czasu, hejnał z Wieży 

Marj. w Krakowie, 12.05 — Koncert z płyt 
gramof., 13.00 — Kom. meteor., 15.50 — 
Odczyt z Warszawy, 16.15 — Kom. Polsk. 
Zw. Zrzeszeń Gosp., 16.35 -— Koncert 
z płyt gramof., 17.35 — Dr. M. Alberg: 
„Hiszpanja: Wrażenia z podróży”, 18.00
— Koncert z Warszawy, 19.00 •— Codzien­
ny odcinek powieściowy, 19.15 — Rozmai­
tości. program na dz. nast.. oraz przegląd 
widowisk, 19.30 — Skrzynka pocztowa, ze­
gar wybijŁ godzinę ósmą, 20.00 — Komu­
nikaty, 20.05 — Intermezzo muzyczne,
20.15 — Koncert z Warszawy, 21.30 — 
Słuchowisko z Krakowa, 22.00 — Feljeton 
z Warszawy, 22.15 — Kom. meteor, pro 
gram na dzień nast. oraz nadprogram,
23.00 — Muzyka tan. z Warsz.

Piątek 1. 8.
11.58 — Sygnał czasu, hejnał z Wieży 

Marj. w Krakowie, 12.05 — Koncert 
z płyt gramof., 13.00 — Kom. meteor.,
16.00 — Kom. Polsk. Zw. Zrzeszeń Gosp.,
16.20 — Koncert z płyt gramof., 17.35 — 
Odczyt z Krakowa, ,18.00 — Koncert po 
pulam y z udz. Tria P. R. w Katowicach,
19.00 — Codzienny odcinek powieściowy,
19.15 — Rozmaitości, program na dzień 
nast., przegląd widowisk oraz kom. Tow. 
Czytelni Ludowych, 19.30 — K. Rutkow­
ski, artysta-m alarz: „Groteska w filmie”, 
zegar wybije godzinę ósmą, 20.00 — Kom. 
Zw. Młodz. Polsk., 20.05 — Komunikaty 
sportowe, 20.15 — Koncert symf. z W ar­
szawy, 22.00 — Odczyt z Warszawy, 22.15
— Kom. meteor, z Warsz., program na 
dzień nast. oraz nadprogram, 23.00 — 
Skrzynka pocztowa w języku franc.

N ak ład em  i  d ru k iem  K. M ia rk i Sp. W yd. z o. p.
w  M ikołow ie.

R e d ak to r  odpow .: S t. H e n n au ó w n a  w  M ikułow ie.

O głoszeni Magistratu 
miasta /Aikołowa

OBWIESZCZENIE.
Stosownie do reskryptu W ydziału 

Pow iatow ego w  Pszczynie z dnia 14 
lipca rb. — L. dz. O. 1126 — podaje się 
niniejszem do ogólnej wiadomości, że 
dnia 1. września rb. rozpocznie się no­
w y  10-miesięczny kurs w Powiatowe,' 
Szkole Gospodarstwa Domowego w  
Starejwsi. Planem szkolnym objęte są, 
oprócz nauk ogólno - kształcących, 
wszystkie gałęzie gospodarstwa, jak 
kuchnia, pralnia, szwalnia, ogród, obo­
ra i drób.

W arunki przyjęcia uczenie są te 
same, co w  ub, roku, jednak z tę zmia­

ną, iż zamiast naturalij pobierać się bę­
dzie od uczenie miesięcznie 12,— zł,., 
czyli, że opłata za utrzymanie uczenie 
wynosić będzie od nowego roku szkol­
nego 52,— zł. miesięcznie.

Zgłoszenia należy przesyłać na­
tychmiast, najdalej jednak do 15 
sierpnia rb. do Kierownictwa Pow ia to ­
wej Szkoły Gospodarstwa Domowego 
w  Starejwsi, poczta Pszczyna, które 
w ysy ła  warunki przyjęcia.

Rodzicom, wzgl. opiekunom poleca 
się gorąco wysłanie swych córek wzgl. 
w ychow anek  na wyżej wymieniony 
kurs.

Mikołów, dnia 18. lipca 1930 roku.
M a g i s t r a t .

(— ) Drzftzga, zast. burmistrza.

O D P I S .
OBWIESZCZENIE.

Karol Szczyrba  z Mikołowa zamie­
rza na swej poza zabudowanym obwo­
dem miasta Mikołowa Dołożonej, aotąa  
niezabudowanej parceli w ybudow ać 
dom mieszkalny i chlew, w  którym  to 
celu wniósł o zezwolenie osadnicze.

W niosek ten podaje się niniejszem 
do ogólnej wiadomości z zaznaczeniem, 
że przeciwko niemu mogą uprawnieni 
do używania sąsiednich gruntów 
wnieść sprzeciw  do W ydziału Pow ia­
towego w  Pszczynie  w  czasokresie 
prekluzyjnym dni dwudziestu jeden,
0 ile zachodzą okoliczności, że z pow o­
du nowej osady ich pola, lasy, ogrody
1 stawy rybne mogą ponieść szkodę.

W ymieniony czasokres rozpoczyna 
się dla wszystkich interesowanych z 
dniem, w  którym  obwieszczenie to w 
sposób w  danej miejscowości zwykle 
używany, ogłoszony zostanie.

Pszczyna, dnia 11 lipca 1930 roku.
Prezes W ydziału Pow iatow ego  

wz. podpis: Dr. Riess. 
 :o:------

Pow yższe  podaje się do publicznej 
wiadomości

Mikołów dnia 19. lipca 1930 roku.
Miejski Urząd Policyjny.

: (—) Drzazga, zast. burmistrza.

O D P I S .
Pszczyna, dnia 7. lutego 1930 roku. 

Starostwo w  Pszczynie.
L. P. 135.

Dotyczy kart cyrkulacyjnych na rok 
1931.

OBWIESZCZENIE.
Podaję niniejszem do publicznej 

wiadomości, że na rok 1931 będą w y ­
dawane karty  cyrkulacyjne. P rzyjm o­
wanie wniosków i w ystaw ianie  kart 
rozpoczęło się z dniem 10. lutego b. r. 
i odbędzie się w alfabetycznym porząd­

ku początkowych liter osób, ubiegają­
cych się o kartę  cyrkulacyjną.

Wnioski na karty cyrkulacyjne bę­
dą Drzyjinowane dla osób z początkową 
literą.
A—B, w  czasie od 10. 2. do 28. 2 br.
C—D—E, w  czasie od 1. 3. do 31. 3. br., 
F—G, w  czasie od 1. 4. do 30. 4. br.,
El—1—J, w  czasie od 1. 5. do 31, 5. br., 
K, w  czasie od 1. 6. do 3C. 6. br.,
L—M, w  czasie od 1. 7. do 31. 7. br.,
N— O, w czasie od 1. 8. do 31. 8. br.,
P — R, w  czasie od 1. 9. do 30. 9. br.,
S, w  czasie od 1. 10. do 31. 10. br.,
T—U—V—W, w  czasie od 1. 11. do 30.

11. br.,
Z, w  czasie od 1. 12. do 15. 12. br.

Wnioski o karty  cyrkulacyjne, s ta­
wiane bez usprawiedliwienia w  termi­
nie późniejszym mż dla danej litery ni­
niejszem został wyznaczony, będą roz­
pa tryw ane dopiero p o  załatwieniu 
wszystkich innych, w e  w łaściw ym  te r­
minie stawianych wniosków.

Nadmieniam, że karty  cyrkulacyjne 
wydane na rok 1931 będą w ażne i na  
rok 1930 r. >

S t a r o s t a .
wz. (—) Wocka.

- — : o  ---------

Pow yższe  obwieszczenie podajemy 
niniejszem ponownie do publicznej w ia ­
domości z tem że wnioski według po­
wyższego planu alfabetycznego należy 
składać w  wyżej oznaczonym czasie 
w  tut. Magistracie — Miejski Urząd 
Policyjny, pokój Nr. 12. w  godzinach 
urzędowych od godziny 8. rano do 12 
w  południe.

Mikołów, dnia 24. lipca 1930 roku.
Miejski Urząd Policyjny.

(—) Drzazga, zast. burmistrza

OBWIESZCZENIE!
Zarząd Ogólno Miejscowej Kasy 

Chcych na miasto Mikołów zwraca 
uwagę na postanowienia § 12, p. I. IX. sta­
tutu.

' Na pracodawców, nie stosujących 
się do powyższych postanowień, Zarząd 
Kasy będzie nakładał w przyszłości sta­
tutowo ustalone grzywny.

Za Zarząd

(-) SI. Bąk
przewodniczący.

Z a  n a d e s ł a n e  n a m  b y c z e n i a  z  o k a z j i  
s r e b n e e g o  w e s ? l a  s M  d a m y  n i n i e j s z e m
sftair opo lsk ie  EĆG ZAPŁAĆ

Jan rosd>ćitz 
i 2ona.


